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W poIsHian Zoo teplei siq tyje czworonogom
su ai£ łli w  P a r ^ ż n

W  dzienniku paryskim le Rem- 
part pojawił się rewelacyjny ar­
tykuł, o stosunkach jakie panują 
w stynnym ogrodzie zoologicz­
nym, zwanym Jardin d‘Acclima- 
tatior..

Jeżeli wierzyć relacjom Rem- 
parta, to w czarującym kultural­
nym Paryżu znajduje się istna 
katorga zwierząt. Wiadomo, że 
najpiękniej urządzony zoologicz­
ny ogród jest zrwsze tylko więzie 
niem, w którem wiodą nędzny ży­
wot stworzenia, którym odebrano 
wolność, lecz i więzienia bywają 
rozmaite. W Warszawne naprzy- 
kład wiedzie się obywatelom Zoo

niezgorzej, dzięki niezwykle czu­
łej opiece dyrektora, który jest 
zarazem przyrodnikiem i prawdzi­
wym przyjacielem zwierząt. Ha- 
genbeck również starał się osła­
dzać gorycz niewoli swoim wy­
chowankom, stwarzajac im wa­
runki odpowiadające im pod każ­
dym względem.

W Paryżu, jak twierdzi Rem- 
part, jest inaczej.

Mieszkaniec miasta chce mieć 
pod ręką arkę Noego, w której 
może oglądać z bliska najrzadsze 
okazy fauny. Niema większego
miasta, które by nie posiadało 
własnego „Zoo“ , niektóre zdoby-

W KANADZIE OSTRE METODY 
WOBEC PAJĘCZARZY

W  Kanadzie sklepy i składy 
Przyborami radjofonieznemi mogą 
sprzedawać je poszczególnym klien­
tom tylko wówczas, gdy ci przedsta­
wią jednocześnie kwit za opłacony 
abonament radjowy. Regulamin jest 
ostry i przewiduje karę sześciu mie­
sięcy więzienia dla sprzedawców, 
którym zostanie dowiedzione niesto­
sowani- się do przepisów. W ten 
sposób rozporządzenie to wpłynęło 
na znaczne zmniejszenie się liczby 
t. zw. radj opaj ęczarzy.

* PROWINCJE ZMIENI-iJ-ą 
NAZWY W ITALJI

Prowincja włoska, która ciągnie 
się między brzegiem zatoki Tarentu 
a morzem Tyrreńskiem, zwana do­
tychczas „Ba-silicata", otrzymała ze­
zwolenie rządu na zmianę tej nazwy 
i będzie się odtąd nazywać „Luca- 
nia“ . Nowa naz^a jest raczej na­
zwą starożytną, z czasów imperium 
rzymskiego, którą w późniejszych 
czasach upadku 1 zależności od Bi­
zancjum zastąpiła nazwa „Basilica- 
ta“, pochodząca od wyrazu „bam- 
1 cos“ , Oznaczającego gubernatora z 
ramienia rządu bizantyjskiego.

PŁYTY GRAMOFONOWE 
W  PROGRAMACH RADJOWYCH

Union Internationale de Radiodif- 
fusion podaje statystykę, według 
której stacje francuskie wypelniaią 
25,6 proc. swoicli programów pro­
dukcjami z płyt gramofonowych, co 
stanowi rekord europejski. W  wy­
zyskaniu płyt następuje po Francji 
Belgja (20.5 proc.), dalej Nm-wcgja 
'18 proc.), Niemcy (16,8 proc.), Ju­
gosławia (13,1 proc.), Ausirja (12,9 
proc.), Gzcchosłowacja (10 proc.).

R e k c f d z i s t a

Anglik Lovelock ustanowił nowy 
rekoru światowy przebiegając 1 
milę (1609 metrów) w 4 minuty 

07.6 sek.

ZŁOTE SKARBY W MEKSYKU
W Meksyku, w stanie Sinaloa, od- 

krj to bajecznej wydajności „place- 
ry“ złote, które, sądząc z dotych­
czasowych wyników przemywać zło- 
toda, nego piasku, będą najbogafcszc- 
mi żyłami złotemi na ca'ym świe­
cie i pozostawią daleko za sobą ko­
palnie połuiiiiowo-afrykańskie. Set­
ki i tysiące poszukiwaczy tortury u- 
dało się już do El Chdar, gdzie 
znajdują się złoża złotodajne. Podob­
no w El Chilar udało się już niektó­
rym poszukiwaczom znaleźć samo­
rodki złote wagi kilku gramów przy 
przemywania piasku.

ŚNIEG — PRZYCZYNĄ KOŃCA 
ŚWIATA

Lion Lewis, słynny geolog ame 
rykański, zapewnia, żc koniec świa­
ta nastąpić może nietylko za sto, ty­
siąc, lub miljon lat, ale „ałcże jutro, 
pojutrze — każdej chwili. Hipotezę 
zaś swoją opiera na następujących 
danych: koło bieguna południowego 
panuje zimno, a śnieg pada tam 
prawie bez przerwy. Opad śniegu 
wynosi pionowo przez 10.UO0 lat — 
92 kilometry głębokości! A ponie­
waż niema tam ani deszczów, ani 
tajania, śnieg pod ciśnieniem włas­
nego ciężaru zbija się w lód, któ­
rego olbrzymie masy ciągle wzra­
stają. Obecnie powłoka lodowa na 
bi< gunie południowym jest prze­
strzennie tak wielka, jak Ameryka 
Dółnocna. I w chwili, gdy lody pry­
sną, będziemy zgubieni, nastąpi bo­
wiem potop lodowy. Setki miljonów 
metrów sześciennych lodu nrzeć bę­
dą przez Ocean Atlantycki, a na 
puste miejsce na biegunie południo­
wym zwali Się od wschodu ocean 
Indyjski, a oa zachodu — ocean Spo 
kojny. Potop lodowy opłynie Afrykę 
północno - zachodnią, Europę Za­
chodnią, poludnio - wschód półwyspu 
Skandynawskiego i zachodnią Rosję, 
niszcząc wszystko i równając po 
drodze. Po tym potopie nastąpi, we­
dług Lewisa, okres lodowy na naszej 
kuli ziemskiej.
RADJO ŁĄCZNIKIEM MIĘDZY

SCHRONISKAMI GÓRSKlEMI
W Alpach włoskich poczyniono 

niedawno próby wprowadzania po­
łączenia radjowego między poszcze- 
gólnemi schroniskami wysokogór- 
skiemi. Połączenie to miałoby prze­
dewszystkiem na celu ułatwienie po­
rozumienia się podczas wypraw ra­
towniczych. Pierwsze próby dały 
wyniki zadowalające, tak że wkrót­
ce rozpoczną się prace nad zainsta­
lowaniem radjo odbiorników we wszy 
stkich schroniskach wysokogórskich 
w Alpach włoskich.
DRAP YCZ NIEBA NA LICYTACJI

Kryzys w U. S. A. nie zelżał by­
najmniej ; jak on się odbija na wła­
sności nieruchomej, można ocenię;, 
czytając w pismach nowojorskich 
opis licytacji, na jaką został wy­
stawiony 15-piętrowy drapacz nie­
bo, t. zw. Lincoln Building w New 
Yorku naprzeciw dworca Centralne­
go. Gmach ten oszacowany był na 
sumą 19.500.1)00 dolarów, a koszty! 
budowy drapacza, wzniesionego w 
1929 r. wyniosły* przeszło 30 miljo­
nów dolarów. Na licytacji osiągnię­
to za drapacz, tylko 4.450.000 dola­
rów.

ły zasłużoną markę, jak naprz. 
Artis w Amsterdamie, zoo Lor- 
dynu, ogród Hagenbecka w Ham­
burgu i inne. Paryski ogród zoo­
logiczny zalicza się do niniej­
szych. Niechby sobie był minja- 
turą ogrodu, ale sęk w tem, że w 
tem maleńkiem zoo dzieją się 
dziwne rzeczy, budzące zastrzeże 
nia i domagające się ingerencji 
władz.

Oto szereg cyfr.
Od kwietnia 1932 roku do kwie­

tnia 1933 roku wymarło w pary-: 
skim Jardin d‘Acclimatation —
dwieście małp, dziewięć lam ezte 
ry lwy, dwa słonie, wilk, cztery 
dziki, koń, dziesięć baranów, dwa 
cielaki, nio licząc setki małych 
krokodylków.

Przyczyna t. zw. „ze jścia"? —  
choroby albo złe obchodzenie się 
ze zwierzętami.

*
W świecie skrzydlatych więź­

niów dzieje się nic lepiej. Prze­
ciętnie ginie tam co roku trzysta 
ptaków, łabędzi, bażantów, mara­
butów, kaczek i t. d

Wszystk;e nowonarodzone w 
niewoli stworzenia wyginęły. Bez 
wyjątku. Trzeba więc do ogólnej 
statystyki dodać jedenaście lwią­
tek, trzy małe hyjeny, lamę i trzy 
niedźwiadki.

Chorych zwierząt nikt nie pie- 
lęgnuje. Czeka się aż zdechną. A 
gdy konanie się przeciąga, to się 
je  skraca w swoisty sposób. Za­
miast skrócić męki zwierzęcia za­
strzykiem morfiny, wiesza się 
czworonożnego męczennika na 
specjalnej drabinie, przystawio­
nej do ściany. Jeśli wierzyć Rem- 
partowi (a uwierzyć trudno, bo 
wszystko to brzmi wprost nie­
prawdopodobnie) —  w taki spo­
sób dokonał żywota wspaniały 
lew Bayard, który przez szereg 
lat stanowił atrakcję ogrodu pa­
ryskiego i z . godnością odgrywał 
rolę króla pustyni, przed żądną 
egzotycznych wrażeń —  widow­
nią. Podczas ostatniej zimy w o-

grodzie naiyskiin mnóstwo pta­
ków odmroziło sobie łapki. Oka­
leczało i cierpiące biedactwa cze-j 
kały w klatkach przybycia śmier­
ci — dobrodziejki.

W  dniu 3 grudnia 1932 pijany 
dozorca wybił żelaznym drągiem 
cko oswojonemu kangurowi, in - 1 
nym razem zorganizowano pościg 
za antylopą, którą zgoniono na 
śmierć. !

Weterynarze rzadko bywają do­
puszczani do zwierząt. W  żad­
nym wypadku nie mogą dccydo- 

_ wać o losie pacjentów. Wzywa się 
j ich przeważnie dopiero wtedy, 

gdy trzeba wydać świadectwo 
zgonu. Dotychczas nie zbudowa- 
no osobnego pawilonu dla zwie­
rząt chorych na zaraźliwe choro­
by. Wnętrze klatek jest zaśmie­
cone. Jednem słowem mieszkańcy . 
„zoo" mają wszystko co potrzeba 
żeby doznać w krótkim przecią­
gu czasu jaknajwięcej cierpień.

Tyle Rcmpart. Jeżeli powyższe 
sprawozdanie nie jest „ubarwio­
ne", no to możemy tylko powin­
szować warszawskim lwom, mi­
siom, panterom i małpkom, że 
lepszy im przypadł los w udzia­
le, aniżeli icn paryskim „bra­
ciom". Trafiły bowiem do tasie- 
go *<i :ęzienia, którego dyrektorem 
jest człowiek rozumny i dobry. A 
w paryskim Jardin grasują w i­
docznie jakieś złośliwe dwunożne 
małpoludy, udające ludzi.

Z  l e a lp u  letnieign

Znakomity aktor, Jan Kumakowicz, w roli Chińczyka w głośnej 
sztuce „Mieszkanie Zojk>“ .

S t a r t e r * * * #  P a l n y

Także sisze pamiętnik
W angielskiem miasteczku Ex- 

nouth mieszka osobliwy wete­
ran. Jest to stary stangret słyn­
nej „wamp" z zeszłego stulecia, 
legendarnej la Paiva, o któn-j 
karjerze pisaliśmy w swoim cza­
sie.

Mr. Georgc W oodcock udzielił 
niedawno wywiadu kilku francu­
skim dziennikarzom, którzy od-

Deszcz m eteorytów
spada na ziemię

W muzeach przyrodniczych 
przechowują się setki "meteory- 
tów, gości z przestrzeni kosmicz­
nych. Większość meteorytów jest 
ro-zmiarów niewielkich, {albowiem 
niezliczone ilości aerolitów, przy­
ciągane w swym biegu przez zie­
mię, rozżarzają się do bmlości w 
zlęknięciu z atmosferą naszego 
globu, a wówczas spalają się one, 
pękają na drobne kawałki i po 
większej części spadają na zie­
mię w postaci maleńkich okru­
chów. Astronomowie obliczają 
liczbę bolidów, które spalają się 
w atmosferze ziemskiej na blisko 
12 miljardów dziennie

Największy bolid spadł w Eu­
ropie we wsi Kniahinya na Wę­
grzech. Spadł on na pole w roku 
1866, ważył około 300 kilogra­
mów, A  jednak wymiary tego bo­
lidu są są nikłe w porównaniu z

gigantycznemi aerolitarni, które 
w niedającej się określić epoce, 
spadły na terytorja Brazylji, Pe­
ru, Meksyku; waga tych olbrzy­
mów waha się między 8000 —  
15.000 kilogramó.

Jednym z ostatnich pocisków 
kosmicznych wielkich rozmia­
rów, który spadł na ziemię, był 
kolosalny aerolit, który lat temu 
kilka ugrzązł w tajgach zachod­
nio - syberyjskich. Uderzenie tej 
kilkusettonowej masy było tak 
potężne , iż w promieniu kilku­
dziesięciu kilometrów odczuto 
wstrząs podobny trzęsieiru zie­
mi. Pęd i nacisk powietrza przy 
spadku aerolitu spowodował po­
łamanie i powyrywanie drzew z 
korzeniami w tajdze w promie­
niu kilkunastu kilometrów od 
miejsca spadku.

wiedzili go w dzień jego brylan- którego budowa kosztowała kilka
towego wesela. Okazuje sie,. że 
były stangret, który obwoził strój 
ną kurtyzanę w otwartej wikt.o- 
rji, po alejach lasku bulońskic- 
go —  napisał pamiętnik.

Pamiętniki są modne. Wywnę- 
trzają się wszyscy.' Nawet zło­
dzieje. Dlaczegóż więc poczciwy 
stangret ma być wyjątkiem. Tem- 
bardziej taki który przez szereg 
lat podsłuchiwał z wrysokości ko­
zła, rozmówek prowadzonych 
przez „jaśnie panią" z panami w 
bokobrodach i jasnych cylin­
drach, a potem dzielił się wraże-

miijonów franków. Właścicielką 
parwenjuszowskiego pałacu by­
ła, sławna już wtedy w paryskim 
półświatku —  Paiva. Miała już 
wówczas w bankach dwieście mil­
ionów franków, a na szyji dwa 
rzędy brylantów wartości m iljo­
na. Ubierała się zresztą skrom­
nie, w tanie muślinowe suknie i 
tandetno futrą. Była skąpa i chci­
wa jak Harpagon. Mawiała zaw­
sze, żo wszystko zawdzięcza te­
mu, iż nic dawała nigdy przyjść 
do głosu —  sercu. Tziałała na 
nią tylko muzyka brząkających

niami w kredensie zc starszym dukatów i jedwabisty szelest pe- 
lokajem, z młodszą panną służą- l’e  ̂
cą, z kucharzem i kamerdynerem.

Pamiętniki Woodeocka zawiej

T p a n s G c e a n i c u n i  l u t n i c y

Darius i Girenas, amerykańscy Litwini, którzj zginęli bohater­
ską śmiercią lotników po przeleć en: u Atlantyku.

. a ją  dokładną biografję sprytnej 
zydóweczki, córki ubogiego kraw­
ca z Wilna, która dzięki tak zwa­
nemu sexappealowi zrobiła za­
wrotną Sarjerę. Najprzód zaślu­
biła pianistę Iierza, potem prze- 
dziergnęła się w markizę Araujo 
de Paiva, a na starość zaślubiła 
księcia Henckel Donnersmarck, 
kuzyna Bismarcka. Nowokreowa- 
na markiza i księżna zachowała 
wulgarny akcent, semicką ruchli- 
wość i maniery dziewczyn]1, z 
przedmieścia. To właśnie ds/iala- 
ło na stępiafe nerwy zblazowa­
nych arystokratów, którym się 
znudziły śmiertelnie poetyczne, 
omdlewające, wytworne heroiny 
z romansów Bourgeta.

Były je j stangret opowiada 
mnóstwo anegdot, mniej lub wię­
cej „historycznych", na temat 
słynnej wamp. Główną cechą je j 
charakteru była silna wola i 
spryt. Nawet i w chwilach gdy 
groziła je j śmierć głodowa —  nie 
traciła wiary w życie. Gdy się 
włóczyła pewnej zimowej nocy po 
polach Elizejskich, w towarzy­
stwie równie ubogiej przyjaciół­
ki — powiedziała je j nagle, wska­
zując zgrabiałą, czerwoną ręką 
na szeroką avenue.

— Za lat dziesięć, będę tu mie­
szkać we własnym paiaeu Prze­
konasz się. Będzie to najpiękniej­
szy pałac w Paryżu. Tak chcę —  
i tak się stanie.

I w dziesięć lat później —  w 
okolicy pól Elizejskich wyrósł z 
pod ziemi pretensjonalny gmach,

Jeden z je j wielbicieli, niejaki 
Adolph Gaiffe założył się razu 
pewnego z kilku przedstawicie­
lami złotej młodzieży, że zdobę­
dzie wzajemność Paivy i że zo­
stanie je j „amant de coeur". Za­
czął tedy nadskakiwać czarnoo­
kiej wampirzycy, a po jakimś cza 
sie wyjawił je j swe uczucia. O- 
trzymał na to kategoryczną od­
powiedz: — godzina rozmowy —j 
dziesięć tysięcy franków.

—  Doskonale — odpowiedział 
Gaiffe. — Czy mogę odwiedzić 
panią jutro?

Nazajutrz zjawił się z bukieci­
kiem fjołków i z pliką bankno­
tów. Położył je  na stole i powia­
da —  proszę zaraz je  przeliczyć.

Ale Paiva oświadczyła, że woli 
najprzód „porozmawiać"'. Zresztą 
na stole czekało lukullusowe przy 
jęcie,, z szampanem i egzotyczne- 
mi owocami.

A kiedy nadeszła godzina roz­
stania, Paiva zabrała się do ra­
chowania pieniędzy.

—  Ależ j c  widzę piętnaście ty­
sięcy, zamiast dziesięciu.

—  Och miła pani —  odparł z 
uśmiechem Gaiffe —  one i tak 
są fałszywe.

A gdy Paiva zapominając pże 
jest markizą i księżną zaczęła 
wymyślać cynicznemu Paryżani- 
nowi, stylem przekupki — pan 
Gaiffe skłonił się szarmancko i 
wycedził:

— Jakże się cieszę, że obudzi­
łem w pani wspomnienia minio­
nej młodości. Zawsze będę wspo­
minać tę chwilę, w klórej księżna 
Donnersmarck ujawniła mi swo 
je  prawdziwe oblicze.
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